
Jeden z najwybitniejszych publicys
ta brytyjskich - Vernon Bartlett, .pi
sał nazajutrz po rozpoczęciu przez Ra
dę Bezpieozęhstwa rozpatrywania skargi 
Persji; ’’Dobrze się stało, *e słaby 
rząd słabego pahstwa mógł przedstawić 
swą skargę przeciw jednemu z najsil - 
niższych militarnie' pahstw świata. Pre
cedens ten.stwarza wielkie-nadzieje na 
przyszłość i każę nic spodziewać po no
wej organizacji narodowej lepszych re
zultatów, niż te jakie dała Liga Naro
dów” .

Czy ten optymizm jest uzasadniony?
- Bynajmniej. Liga Narodów była trybu
ną, z ktbrej ofiaiy argesji mogły os - 
karżać wielkich agresorów, a. cały świat 
słuchał z uwagą. Tak było gdy Japonia 
oderwała od Chin Mandżurię, gdy Musso
lini napad! na Abisynię. Î, więc i w daw
nej organizacji międzynarodowej narody 
słabe miały możność' przedstawianie. • 
skarg. Nie dlatego Liga Narodów zbankru
towała, że nie było, w jej łonie swobo
dy dyskusji - ale’ dlatego, że nie miała 
organu wykonawczego,, któryby agresji 
przeciwstawił siłę - jedyny argument 
dla agresorów. Liga.rozstrzygnęła sze
reg sporów między małymi pahstwami, bo 
tu wystarczał autorytet .mocarstw, Ale 
to nie wystarczało dla rozstrzygnięcia . 
sporów między wielkimi, i małymi, bo • 
wielcy nie choieli się podporządkować 
decyzjom,

O.Z.N. ani o jotę nie jest lepiej 
wyposażona od Ligi Narodbw dla zapobiec 
żenią agresji silnych. Widzimy to obec
nie w Londynie. Wyszyhski otwarcie po
wiedział, że Rada BezpieOzohstwa nie 
ma nic do roboty \Nj sprawie Azerbejdżanu, 
dając do zrozumienia, iż gotów jest od- 
XT1ZU skorzy stać z prawa veta. I choćby 
jutro ”^zerbajdż(.ahcy demokraci'’ przy 
pomocy sowieckich dywizji opanowali 
Teheran, a potem doszli do Żatoki per
skiej - Rada B^zpieozehstwa będzie mia
ła tym retem związane ręce, a rzql"per
ski, jeżeli nie będzie się składać z 
agentów sowieckich, będzie mus lał gdzie
indziej odwołać się o pomoc, I pomoc 
taka jeżeliby przyszła, miałaby cha - 
rakter nie mający nic wspólnego z oder
wanymi, pięknymi zasadami Karty Zjedno
czonych Narodbw,

' sp- .ALEKSY WDZI^KCNSKI .

V żrodę 3C’ stycznia b.r. zmarł 
po ciężkiej chorobie Konsul' General
ny R.P. w Jerozolimie - Aleksy Vrdi( - 
kohski, w wieku lat 53 < Urodzory w 
Kijowie 1892 r., w czasie rewolucji 
bolszewickiej przedarł się do Polski. 
Przez szereg lat pracował w służbie 
konsularnej m.in. w Charkowie, Wroc
ławiu, Essen - poczym został powoła
ły do centrali M.B.Z. na stanowisko 
zastępcy szefa wydziału prasowego.

. Kierował działem propagandowo — ku~l — 
turalnym. Mając artystyczne upodoba-

• nia, ten zakres pracy najwięcej mu 
odpowiadał i najwięcej go lubił?
Właśnie w dziedzinie szerzenia za grom
nicą znajomości.kultury polskiej po
łożył największe zasługi.

.Stan wisko Konsula ienaralnego w 
Jerozolimie objął w .maju 1943 r. By
ło to stanowisko ważYie i odpowiedzial
ne. Był najwyższym reprezentantem 
rządu polskiego nie tylko w zakre
sie służby zagranicznej, ale także 
wobec licznej rzeszy Polaków - ktb - 

■rych losy wojny zawiodły do Palesty
ny. Dał się nam poznać jako o złowi ek 
dobrego charakteru, życzliwy ludziom, 
przystępny dla wszystkich i usłużny- 
jako człowiek bardzo dobrej woli, . 
dy nie wysuwający swojej osoby, a 
chcący jaknajlepiej służyć potrzebom. 
Polski* T7 oiężkich chwilach, w jakich 
przyszło mu pałist-wowość polską repre
zentować: wobec obcych - umiał zaoho- 

’ wać godność, wobec swoich - umiał re- 
pa-<5>£^-jitvAvać stałość przekonah prawe
go Polaka.

Pismo nasze miało w zmarłym Kon
sulu życzliwego przyjaciela. Rozu 
miał doskonale naszą linię niepodleg
łościową - i ją podzielał. Mimo, bar
dzo ciężkiej choroby nie poddawał 
,się słabościom, zaznaczał zawsze, do 
ostatniej chwili, słuszność stanowis
ka rządu polskiego, którego był przed
stawicielem. ( statni lhołd złożoi^/ śp* 
Wdiękohskiemu przez liczne rzesze woj
ska i uohodbotwa cywilnego - stał się 
wyrazem szacunku zarówno dla osoby 
zmarłego, jak i dla zasad ideowych, 
które on godnie reprezentował.

PERSJA BRONI ' SIĘ
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W ubiegłym "tygodniu Rosja Sowiecka 
wniosła na Radę Bezpieozenstwa Organiza
cji Zjednoczonych Narodów protest prze
ciwko polityce VZ.Brytanii w Grecji i 
Indonezji» Ï7 szczególności ^ąda wycofa
nia .wojsk brytyjskich z. tych- kra jów, Za
gadnienie Indonezji-staje się wice jed
nym z problemów polityki światowej - zna
łem warto poświęcić mu uwagę»

VI spy Indonezji ,wchodzące w-skład 
holenderskiego imperium kolonialnego, 
zostały w czasie tej wojny opanowane 
przez Japończyków, którzy rozbudzając 
ambicje miejscowej ludności w kierunku 
oderwania się od Holandii, chcięli rów-' 
nocześnie związać je z Japonią, 
Leżąc na szlaku, wiodącym z Indii do 
Australii i Nowej Zelandii, wyspy te ma
ją ogromne znaczenie strategiczne dla 
Imperium brytyjskiego^ Poza- tym posiadru- 
ją one olbrzymie Znaczenie gospodarcze 
ze względu na wielkie ilo’ci nafty i kau
czuku. Najważniejsze - to wyspy; Sumatra, 
Borneo, Celebes i przedewśzystkiem Jaw0-. 
Nacjonalistyczny ruch indonezyjski(rasa 
malajska) ma swoją centralę właśnie na 
Jawie; szczególnie silny jestPw stolicy 
- latawii, oraz w drugim największym 
mieście Surabaya, na zachodnim krańcu 
tej wyspy, Z Jawy ruch naojonalistx<ózny 
ogarnął wyspę Sumatrę, natomiast ludność 
największej wyspy. Borneb, znajdująca się 
na bardzo niskim stopniu rozwoju, nie 
jest nacjonalistycznie uświadomiona.

Vf_Indonezji istnieje pięć różnych 
kierunków politycznych, z których każdy 
widzi inne rozwiązanie tego problemu. 
Poda jemy poniżej korespondencję speojalr-. 
ne go ^przedstawiciela Reutera, która rzu
ca światło na to zagadnienie,

"Sytuacja w Indonezji - pisze kores
pondent Reutera - rozwinęła, się w ten 
sposob, ż,e już dzisiaj probiercy czekają
ce tam na rozwiązanie, przestały być wy
łącznymi sprawami Holendrów, Indone'zy j- 
csyków czy Anglików i objęły połud
niowo-wschodnią Azję oraz Indie.

Scena indone zy jska v,-ygląda f antaś ty - 
oznie# Japonczycy - kolaluraoJoniśoi pa
radują nadal po ulicach li bawił i Sira- 
^ayi> çiloci japonsoy przewożą Holendrów, 
Anglików i Indonezy jćzy.ców, cywi 1 ów j_ 
wojskowych (nawet bardzc vysokie »rerż.e), 
japońska wal ta okupacyjna .obowiązuje na- 
dal, zas hasła nacjonalistyczne widzi 
się wszędzie, począwszy od murów a skoń
czywszy na oponach samochodowych.

z Pięć główpyiiugrupowar. politycznych, 
które powodują obecną skomlikowaną sytu
ację to : nacjonaliści,ekstremiści, Holen
drzy, Anglicy 1 Japończycy.

_ Nacjonaliści twierdzą, że chociaż 
obce potęgi ich nie uznają, to jednak, 
wskutek tego, iż w ich ręku jest adminis
trae ja In--tytncyużyteczności puk. lic z-

I
nej i wobec olbrzymiego poparcia jakie 
mają ze. stroïiy ludności miejscowej - 
oni stanowią faktycznie rząd. Jeden z 
przywódców nacjonalistycznych określił 
sytuację w ten sposób; "Zdajemy sobie 
dobrze sprawę z cynizmu, z jakim mówi 
się o naszych zdolnościach do przepro
wadzenia wyborów w styczniu, My jednak 
jestegiry pewni, że podołany ternu zada
niu, Po wyborach damy "sobie radę z każ
dą paplą, nie podporządkowującą sio 
prawom i przypisom Republiki Indonezyj
skiej. Chceny współpracować z Holendra-' 
mi. Ale oni muszą sobié w pełni uświa
domić, że rządy Indonezji . bezapelacyj
nie spoczną w rękach Indonezy jeżyków, 
Holendrzy nie mogą zaofiarować nam mniej, 
niż many dzisiaj, a dzisiaj my rządzimy 
krajem# Angj ioy nają zadanie nie do po
za zdro z mżenia. Będziemy z nimi "współ
pracować do czasu gdy nie zboczą z tej 
drogi na jaką weszli, interweniując w 
Indonezji, 17 przeciwnym razie, jeśli 
udzielą pomocy Holendrom w dalszej "ko
lonizacji” oprzeny się Anglikom siłą".

Ekstremiści są przekonani,. że nic . 
nie mają do stracenia,» wszystko do zys- . 
kania. Indonezja, dla Indonezyjczyków, 
Nie ma. mowy o układach ani z Holendror- 
mi,- dni. z kimkolwiek innym. Każda współ
praca z obcą potęgą oznacza, dla nich - 
dalszą ekspl 'atację. Siły zbrojne eks
tremie t-jw sbanowią młodzież około lat 

dwudziestu. ?J.a nacjonalistów ekstre
miści są fanatykami, którzy7 jedynie mo
gą przynieść szkodę sprawie.

Holendrzy stanowią- trzecie ugrupó- ' 
wanie polityczne. Są oni przekonani, 
że Anglicy ich opuścili, mimo wspólnej 
walki w czasie wojny . Holendrzy w Indo- " 
nezji nie zdawali, sobie sprawy z postę
powania Anglików, Którzy dopiero po kon
ferencji w Poczdamie oraz rozmowach Mac 
Arthura z Lordem Mountbatten w Manilii, 
uzyskali, wpływy w Indonez ji Koła ho- '
lenderr kie uważają, •że zjawienie się 
sił "tery ty jskloh, ośmieliło w wielkim • 
stopniu Indonezyjski ruch republikans- '' 

.ki. Te same koła zgadzają się jednak z 
tym,iż rząd VIBrytanii nie ohciał mie
szać się w weymętrzna sprawy Indonezji, 
wystrzegając się za wszelką cenę "dru
giej Grecji".

Holendrzy twierdzą, że współpraca 
jaką, ofiarowują, zapewni ludności miej
scowej dobrobyt, podczas gdy chaos obec- 
ry^musi prędzej czy później sprowadzić 
ogolïy głód oraz powszechne zubożanie, 
Holendrzy wykazują, że nie mogą swoich 
warunków przedstawić ludności bezstron
nie i uczciwie, gdyż wszystkio radio
stacje i cała prasa znajdują się w -rę
kach nacjonalistów, z wyjątkiem''jedne
go małego dziennika holenderskiego.

LAGAJDrŒEVIE
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Oskarżają oni jednocześnie nacjonalistów, 
że internowani już porad, trzy i pół ro
ku obywatele holenderscy w obozach nacjo
nalistów ży ją w strasznych warunkach i • 
traktowani są jak gdyby byli zakładnika
mi, V7 koncuj. Hôlendrzÿ zwracają uwagę na 
skutki rządów nacjonalistów - rządów, 
opierających sic na groźbie, "łupięstv.de' 
i mordach. Podobne wsrur.ki, .twierdzą Ho- • 
lendrzy, - jeśli nie zapanuje się nad 

■ nimi dość szybko w Indonezji - mogę. roz- 
szerzyć sio na cały obszar- od Zatoki per
skiej do Australii,

Anglicy twierdzą, że pieczą nad In
donezją narzucono im. w Poczdamie, Jednym 
z wielkich problemów dla nich stało się 
zagadnienie 120 tysięcy kobiet.i dzieci 
holenderskich, rozrzuconych w obozach 
internowanych na przestrzeni "A-C tysięcy 
mil kwadratowych, pośrod <70 bilionów lud- 
'«nośói miejcowéj, ZdrvaienrA'riglikow" winc 
za sytuację obecną ponoszą Japończycy, 
którzy, całą swoją propagandę podczas" oku
pacji nastawili*na jedno hasło: Azja dla 
Azjatów - zaszczepiając jednocześnie nie
nawiść do wszystkich białych. RÓwnocześ- 

' nie' wielu Anglików ocenia także kry tycz
nie politykę holenderską, zarzucając 

6 iż w Hadze ple zdają sobie sprawy ze 
zmian, jakie wojna wywołała i y koniecz
ności przystosowania- dc nich nowego pro
gramu poi ity c zne go,

Japończycy dzielą sic na trzy klasy. 
Pierwszą stanowią ci, którzy są posłusz
ni rozkazom’bry ty jakim; tych widz? się 
Jeszcze po miastach z ceremonialnymi 
mieczami przy, boku, 17. pewnych wypadkach 
walczą oni przeciw ekstremistom i poma
gają Anglikom. Drugą -grupę stanowi'- ci, 
którzy ulegli zupełnej demoralizacji,po
pełniając tak zwane ” nie gwałtowne hara- 
kiri” , polegające na zamknięciu się w 
luksusowym mieszkaniu., czyli poprostu 
dobrowolnym internowaniu się. Na trzecio 
klasę składają się ci, ktor.iy walczą po 
stronie ekstremistów.

Istnieją dowody, że Japończycy pro
wadzą starannie ukrywaną politykę, mają
cą na celu usuwanie się w cień i współ
pracę z aliantami, w gruncie rzeczy zaś ; 
dążą oni do utworzenia na Pacyfiku sze
regu słabych republik, wśród .itórych 
Japonia, rpoyła by się kiedyś stać napow- 
rot czynnikiem decydującym. Japończycy 
otwarcie oświadczają Indonezy jeżykom, że 
oczekują, bardzo łagodnej okupacji Japo
nii, bowiem alianci zachodni obawiają 
się skomunizowania ich kraju”,

X X
X

' Tyle - korespondent R eut era,VT zrasta
jący ruch oporu nacjonalistów indonezy j- i 
skich, połączeń;/ z anarchią, bandytyzmem, ■ 
terrorem i głodem zmusił Anglików w osta
tnich tygodniach do zmiany do ty che za sowę- ' 
go kursu polityki łagodnej interwencji.

Głównodowodzący siŁami brytyjskimi gen. 
Chris tison opanował wszystkie ważniej
sze budynki stolicy i podporządkował 'ży
cie kraju swojej władzy.

Jedną z przyczyn ostrej interwencji 
bry sY J kie j stał się bardzo niepokojący 
konflikt pomiędzy muzułmanami i chrześ
cijanami. Do czasu inwazji japońskiej 
na J^wie, muzułmani i chrzęści Jani ży
li W zgodzie. Jednakże Japończycy - jak 
to zostało oficjalnie stwierdzone przez 
wszystkie chrześcijańskie kościoły -świa
domie wzniebili nienawiść muzułmanów do 
chrześcijan, ząrowno europejczyków jak 
i chińczyków czy nawet indonesyjeżyków. 
Muzułmanie stworzyli organizację wojsko- 

■wą, która siłą odbierała chrześcijanom 
ich oosiadłości, .idąc za wzorem Japon-" 
cryków, zabierających kościoły na sie
dziby swojej ’’Kempi” ( japońska G-estRpo) . 

Ten .antagonizm religijny bynajmniej nie 
znikł po załamaniu się Japonii. Przeciw
nie, wzrósł tak na sile, iż muzułmanie
■przez radio nawoływali do ”świętej woj

ny” przeciwko chrześcijanom.
Zagadnienie Indonezji, przedłożone 

prze 5 Rosję Sowiecką, Radzie Bezpieczeń
stwa ÜZN», stanowi dziś - cbek-Ghin - 
jeden z teatrów ostrej rywalizacji poli
tycznej mocarstw na Dalekim Wschodzie.
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Cł LT)KD.L J7 PCDSCH AMERYK/^r7N ?

17 poprzednim numerze ’’Tygodnika Obo
zowego vû7”, zamieściliśmy wrażenia Kon- 
gre smętna i członka Komisji Spraw Zagra
nicznych amerykańskiej Izby Reprezentan
tów Jozefa P.Ryt era, który po powrocie 

, z Polski dzieli się swymi wrażeniami z 
amerykańską opinią publiczną, Obecnie

- opierając się na nowojorskim ”7y godni- 
ku .Polskim” poda je we fragmentach dalszy 
^ląg jego interesujących wypowiedzi.

Ustęp, który zamieszczamy poniżej, 
dęty c zy oceny powstania warszawskiego. 
J.E,Ryter powiada:

’’Ludzie, którąy obecnie .są u władzy 
w nwarszawskim rządzie tymczasowym” ,sta
raj"-,, się przedstawić powstanie warszaws
kie jako wieZlżą narodową katastrofę, ?.T 
prasie, w. radio, na wiecach starano sic 
przedstawić powstanie, jako daremne poś
więcenie odwagi . polnżc^ej dla samolubnych 

celów grupy londyńskiej i przytaczano 
wiele taktycznych przyczyn powstrzymania 
marszu czerwonej armii na Warszawę^ rszys 
tkie te wyjaśnienia odbijają sic o głu
che rry Pclakow, gdyż Polacy wiedzą i 
mówią, że armia czerwona stała nierucho
mo tuż za rzeką# Każdy wspomina ż dumą 
w sercu nieugiętą odwagę ludu Utrspawy 
i najgwałtowniejsza nawet propaganda nie 
przekona ich, iż, poświęceni^ było darem
ne » . ■ .

’•’łaściwie mieszkańcy ' rrarszaiiy brali 
udział w' dziewiocio—ty godniowy ch bojach. 
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Mężczyźni i kobiety r- walczyli ramie,przy 
ramieniu., Kiedy męzczy.źni walczyli' nn 
pospiesznie wzniesionych barykadaoh,ko- 
Diety dostarczały jedzenia,* amunicji i 
wody, przedostając sic dc -walczących 
przez kanały i podziemne przejścia, Znu
żeni bojownicy na baia/kadach luzuwani by-

- li przez kobiety i dzieci. Ośmioletni 
'chłopiec spóźnił się kiedyś o dwie go

dziny na wartę i młoda kobieta zwródi-. 
ła się don z wymówką r,a cpoźniehioi^.flem 
- powiedział chłopak - wiem, że sio 'spóź
niłem, przepraszam bardzo ” i Kobieta da
ła mu instrukcje, wartownicze i"weszła do 
zabarykadowanego domu., V ciemnościach 
ujrzała pudło granatów ręcznych, ważące 
trzy razy tyle, ile mógł ważyć chłopak. 
Zrozumiała przyczynę opóźnienia; -chło- . 
pak % przy ciągnął pudło z granitami, nie 
mówiąc jej nić o tern nu swe usprawiedli
wienie, Wyrzut sumienia kazał jej wrócić 
dp chłopca i przeprosić go za wymówki. 
"C, proszę Pani to nic nie szkodzi0 -od
powiedział z uśmiechem. Z wielkim wy sił-* * 
kiem udało się kobiecie wydostać n chło
paka, że przeszedł w nocy na linie nie
mieckie, -skradł pudło z granatami i ciąg
nął 'je sam kilkaset Jardów przez piwnice, 
kanały ściekowe i podziemne .wykopy,

K czasie powstania kobiety pr ^’'wią
zywany rannych do własnych pleców; i prze
nosiły ich wśród b^udu i zgnilizny ście
ków podziemnych do piwnicznych/ szpitali, 

. .gdzie opatrywały ich rany bez środków 
znieczulających i łez bandaży/ jak. mogły, 
Nadejdzie kiedyś dziefi - kończy ten ustęp 
J.F, Ryter - kiedy cała straszliwa histo
ria powstania, warszawskiego będzie, powie
dziana, a kiedy wreszcie opowiedziana eę- 
dzie - przewyższy wszystko co dotąd 
świat słyszał "

‘ X
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W następnym ustępie amerykański poli- 
. tyk porusza sprawę .stosunku ludności w 

Polsce do panującego tam diSiś reżimu 
oraz przedstawia óbjektywnio sytuację 
kraju pod .sowiecką • zupne Ją, powiada on;

’’Podczas jednej z moich samotnych 
wędrówek po Warszawie zauważyłem, że wie
lu Pclakow unika ^ronnew z żołnierzami 
noszącymi polskie mundury, Zapytałem ich 
dlaczego tak wyraźnie usuwają się od 
tych żołnierzy: "Czyż to nie -was iż ołn lo
rze, czyż to nie wasze wojsko ?” -pyta

łem. "0, nie , panie pośle - usłyszałem 
w odpowiedzi - to nie nasra armia, to 
nie nasi żołnierze. Gdyby to "byli nasi, 
to nie traktowaliby nas Jak zbiry. Na
sze wojsko i nasi żołnierze Jeszcze nie 
wrócili, są Jeszcze we Włoszech, w Ang
lii 1 rozproszeni po' całym święcie. Al o 
kiedyś przyjdzie dzień, kiedy wrócą i 
wtedy, wszystko będzie inaczej” ,

A Generał Anders znajduje się na 
pierwszym miejscu listy ’ przestępców wo
jennych, sporządzonej przez "rząd prowi
zoryczny”. Pytałem innych Polaków o ten

• ."rząd”; "nasz rząd ? Ten rząd ? - wzru- 
-szali ramionami - to nie Jest nasz *

• rząd. Iły dopiero wybierzenry sobio rząd 
i wtedy wszystko bodzie inaczej...”

"Wszystko będzie inaczej” - to sło- 
•; wa,które wszyscy powtarzają. Brzmi w
• nich nadzieja. Ale Jak długo mogą wy

trzymać ? Jak długo mogą Jeszcze cier
pieć ?,- pytaliśmy sany oh siebie, a od
powiedź na te jy tanie. dają Polacy, mó
wią-1 - "śmierć Jest lepsza aniżeli tr>- 
kie życie I ”- Cierpieli Już tak dłu

go i tak wiele, iż nie myślą nawet o
poddaniu się« Taki naród nigdy nie 
prxyjmie komunizmu w żadnej formie, 
Taki ńarod nie spooznie nigdy, dopóki 
nie będzie miał takiego rządu, Jakiego 
pragnie, wiedzą, że Jedyną ich bronią 

Jest ich niezłomna odwaga i niezłom
na wola. '7 ciągu wieków odwaga i wola, 
"były ich bronią, i dziś znowu widzą,że 
tylko ten oręż, wykuty przez wieki po
został w ich ręku, biedzą że zwycięży
li przed tym i wlerz’p ,że zwyciężą znów 
i że wkrótce "wszystko będzie inaczej”...

Pomimo propagandy rocsie waneJ 
przez kontrolowaną przez rząd prasę i 
radio, pomimo solennych przyrzeczeń da
wanych ludności, Polacy są niezłomni 
w swojej stanowczej-woli odzyskania 
wolności. Człowiek w polsce sądzić wed
ług czynów nio- wedle ■ słów. T7idzi co
dziennie gwałcenie kobiet, widzi że 
stracił wszystko co. posiadał, Słyszy o 
stałych deportacjach swych przyjaciół, 
o rabowaniu. domów,, fabryk i sklepów, 
1 wie że ^am bity był wiele razy m to; 
że nie chnihł być posłuszny. Tego czło
wiek w Polsce nio zapomina i uśmiecha 
się boleśnie/*' kiedy słyszy obietnice 
"nowej” , ” Jaśniejszej” -f "lepszej” 
przyszłości, wy/kr wykiwane z Nośników 
ustawiony oh na’ rogu ulicy Marszałkows
kie J i Ale Ji Jéroz olimskich,

^ólso.e dzisiejszej naród istnie
je dla państwa,'" a nie państwo dla naro
du. Tolńosc słowa Jest. nieznana# Msiys- 
tkie środki, ęozpow.szeohrJ.ania wiadomoś
ci są kontrolowane przez państwo. Radio 
i prasa są .narzędziami rządu. Cztery 
"agalnie istniejące partie polityczne 
są również instrumentami w rękach rzą
du i-są nu'całkowicie posłuszne i pod
porządkowane . Dawni przywódcy politycz
ni pozbawieni zostali wszelkiego auto
rytetu i prawdziwą siłę uzurpowali so
bie faworyci nowego rządu, zwołujący 
kadłubowe zjazdy partyjne, które uchwa
lają ^rezolucjo, potępiając* stc^y-eh 
prz'/wodeuw. Jszyscy urzędnicy rządowi, 
od najwyższego do najniższego, od wiel- 
kich miast do najmniejszych wiosek,mia
nowani- są przez rząd i muszą składać 
przysięgę, na wierność rządowi i Rosji 
Sowieckiej'. Każdy mezczyzna, kobieta i 

-dziecko ży ją w'codziennej obawie, iż nie 
będą'.w stanie zdobyć środków do życia. 
Choroby, a .głównie gruźlica i choroby
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W weneryczne wkrótce zdziesiątkują tych, 

którzy pozostali w Polsce przy życiu.
* Szczególnie duże żniwo śmierci zbiorze 

nadchodząca zima. Chociaż wydobycie węg
la osiągnęło. ,50 produkcji przedwojen
nej - dla Polaków węgla nie ma. Prze
mysł polski i polskie porty są-ogołoco
ne z maszyn i urządzeń, Obiecywane lud- 
.ności wiele po nowych terytoriach, peł
nych bogactw naturalnych położonych, nad 
C drą i mających stanowić . niedostatecz
ną zresztą pociechę za utratę ziem nr. 
wschód od”linii Curzona” z ich wielkimi 
miastami i złogami naftowymi. Żywność 
wydawana jest ludności na kartki, zależ
nie od rodzaju pracy. Urzędowe racje' są. 
jednak niedostateczne i muszą być uzu
pełniane tern, cc da się. uzyskać innymi 
środkami# Miesięczna racja dla człowie
ka tzw, ciężko pracującego i mającego 
kartę żywnościową Nr, 1,, obejmuje; 1 kg 
tłuszczu,'10 kg ohleba, 8GC gramów cuk
ru, 1 kg mięsa, uraz nieco dodatkowej 
żywności wydawanej w miejscu pracy,Ceny 
tej racjonowanej żywności są jako tako 
kontrolowane, ale wobec niedostateczno
ści racji miesięcznych, reszta żywnoś
ci musi być zakupywana na kwitnącym czar
nym rynku warszawskim po następujący oh 
cenach; .masło -220 zł, chleb - 35 zł*> 
mięso - 120- zł,,cukier -- 300 zł, , słoni
na - C .zł,, wszystko .za 1 kilo rosam.

Wszystkie ' te ceny przewyższają ocfy- 
wiście możliwości nawet tych, którzy są 
zatrudnieni w biurach rządowych. Ubranie.. 
męskie kosztuje 5 tys, złotych, a para 
butów od 500 do 750 zł. Ceny te mogłyby 
być nawet kilkakrotnie wy‘żs.ze, bo i tak 
olbrzymia większość ludnęści wągolę nié 
posiada pieniędzy. Rosja sowiecka zastą
piła niemieckie marki okupacyjne wj-dru
kowanymi w .Moskwie złotymi, ale najwyż
szą ilość marek jaką można było wymie
nić, ograniczono sumą 5CC zł., Nikt więc 
nie otrzymał sumy większej, co oczywiś
cie zrujnowało każdego. Wobec tego sto
suje pię handel zamienny i papierosy sta- . 
ły się najlepszym środkiem płatniczym. 
Widziałem jak jedna paczka papierosów 
•amerykańskich wymieniona została na cu
downie haftox/any ręcznie obrus lniany, 
za który trzebaby w Ameryce zapłacić 
przynajmniej 15C dolarowa

Niektórzy szczęśliwsi, którzy zdoła
li ukryć jakieś- kosztowności przed Niem
nami, obecnie muszą się gwałtownie ..ich 
pozbywać ażeby utrzymać się przy życiu. 
Nawet chłopi którzy mieli rzekomo sko
rzystać na rozdawnictwie ziemi-, mus ag 
żyć z dnia na dzień z powodu ciężkich 
”kontyngentów” które nr. nich nałożono. 
System kontyngentów uniemożliwi chłopom 
polskim- przetrwanie nadchodzącej zimy. 
Odwiedziliśmy pewien większy majątek 
ziemski, który został skonfiskowany i 
podzielony pomiędzy włościan, z których 
każdy7 otrzymał po osiem hoktarow ziemi. 
Uprawiają oni ziemię najbardziej prymi
tywnymi środkami, gdyż pozbawieni są

zupełnie nowoczesnych narzędzi, a nawet 
koni/ 80 zbiorów muszą oddać rządowi 
a z pozostałych 20 £> które wolno im 
zatrzymać muszą zapłacić nasiona i na
wo^, wyżywić rodzinę i siebie oraz 
sprzedać 003 niecoś- ażeby kupić ubranie 
• zy inne przedmioty najpilniejszej po
trzeby. Z pośród 16 rodzin które żyją 
na podzielonym majątku ziemskim, tylko 
Jedna nr. jedną, świnię stale schowaną w 
słomie przed Rosjanami. Kiedy ich prze
konałem, że nie jestem komunistą,ani 
agentem tajnej policji, pokazali mi miej
sce w którym ukrywają świnię..., ' r> 

Wspaniale brzmiące hasło "wolności 
od strachu”'- jest dla Polaków w tej 
chwili szyderstwem, pustem słowem,albo 
fenem, który ziści się może kiedyś.»., 
"wszystko będzie inaczej”. Część czer
wonej armii jest demóbiiizowana w Pol
sce i niektórzy7 z pośród jej żołnierzy 
wstępują w szeregi ” armii-polskiej” , 
niektórym naęlaje się obywatelstwo pols
kie, a inni poźostają na miejscu, powo
li samodzielnie lub xz grupach wracają 
dc domu, a w drodze rabują mienie pols
kie, .gwałcą i objadają v/y nędzniały kraj, 
W miarę jednak jak ilość żołnierzy sC-1 
wieckich maleje - miejsca ich są szybko 
wypełniane przez tajnych agent0x7 NKWD. 
Rządy wojskowe zastępuje natychmiast 
rząd tajnej policji, której działalność 
i zachowanie się nie różnią się nicżem 
od działań i konduity niemieckiej G-esta- 
po.

Niecierpliwie oczekiwaliśmy okazji 
rozmowy z Mikołajczykiem i liczyliśmy, 
iż zjawi sie na przyjęciu wydaiy m przez 
naszego ambaśadora. Powiedziano-ram jed

ynak, iż, Mikołajczyk został zatrzymany 
w Poznaniu i nie mógł przybyć na czas. 
Staraliśmy się wobec tego zobaczyć tych 
kilku, którzy wraz z nim przybyli z Lon
dynu, a mianowicie .Popiela, S tańczyka 
i Kota. Pytaliśmy ich co mają zamiar 
osiągnąć w obliczu tych tak trudnych 
warunków ? Dlaczego Mikołajczyk powró
cił ? Giz? nie zdawał sobie sprawy z 
tego, że w obliczu tak straszliwych 
przeszkód osiągnięcie Jego celu będzie 
niemożliwe ? Ile nadziei pozostaje na 
odbudowę wolnej i niepodległej Polski? 
Na pytania te usłyszeliśmy w odpowiedzi 
iż”jedyną nadzieją Polski jest odwaga 
i niezłomna wola jej narodu”. Usłysze
liśmy iż ’’Polacy mają zaufanie do Miko
łajczyka”. Jeżeli mu się. nie powiedzie 
- kończy swe niezwykle wnikliwe obser
wacje amerykański obserwator - histo
ria da mu miano zdrajcy” .

- b o 0 o p - 
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■ ItLAÇÏ ’•/ i.r Nr, 49 "Orła Bia- 
:;7. GKÖltVv^EJ - RZ-üSz Y łego" zna jdu Jeny 

dwa repor tar zè, 
zawi era jąćfe wraź e- 

nia- dwbch polskich publicystów. z ich 
.pobytu.na kontynencie i reakcji Uczu
ciowej 1'olakbw do tego co .si. tam dzie
je. Są to report.ar ze \T?,. .Popławskiego 
i M.Pahkowicza. Popław ki w'artykule 
p.t. "Polskie trampy” daje obrazki z 
życia nasrych rodaków we Francji i Bel
gii, - łapane na gorąco, na migawko 
"wrażliwego aparatu obserwacyjnego pu
blicysty* Maluje on'bez retu.r'zu cięż— 
kie położenie "i nastroje panujące 
wśród Polaków, uwolniony ch z obozów 
niemieckich i zwraca,uwagę, że na 
zmc ozeniń fizycznem i diiohowem tej 
ludności, na ichnędzy żeruje propa
ganda sowiecka, ktbra jest jak gdyby 
kontynuacją propagandy liemiockiej. 

"Pierwszy Polak którego spotkałem 
w Paryżu — pisze Popławski — zady sza
rym głosem opowiedział mi, jak się "wyr
wał" z obozu dla "displaced persons’’ 
(przesiedlonych osbbj w Niemczech i ,,| 
nagle"'; - Czy to prawda, żo / nglicy 
wydzier żawil.i Kanadzie żołnierzy ria- 
śzych"*dc karczowania lasów i budowy 
dróg ? Powiedziałem mu ooprostu; - 
Nie, to kłamstwo. Nic wiem czy mi uwie
rzył’ ,

Sowiecka propaganda i propaganda 
war a zawska wbija w umęczone unyso.y pol
skich. nędzarzy, iż ioh tragiczne^'doui, 
ich żebraczej wędrówce winna jest 
przede ws^ystkiem V.r. 3rytania. A następ— . 
nie "tej złej woli- Anglików" przeciw
stawia -się " azklane domy" "rządu’* war
szawskiego# ’>1 klimacie moralnym i du — 
chowyro, w którym ży ją rzesze tych wy- 
siedlonych Polaków, taka propaganda mu- i 
si dawać plony, "I tylko nieugięci •- 
kohcry Popławski- - patrzą mimo wszyst
ko ku Zachodowi, ku nieznanej wyspie, 
ktbra przez cztery czarne lata wołała 
do nich słowami; Tu Polskie Radio z 
Londynu’."

1 -, ' 
NIEMIECKIE Na inny temat i o innych 
p.MyTIARIUM sprawach pisze w. swym re- 
portarzu p.t. "bestiarium" Melchior 
"Jahkowicz. Opowiada on o swej wizycie 
w Dachau, w towarzystwie kierowcy, 
ktbry przeszedł Rosję i ochotniczki, 
ktbra przeszła cztery lata obozu w 
Ravensbrucku. Zwiedzają oni wspólnie 
we trójkę słynny ten obóz koncentra
cyjny w ktbrym obecnie trgymani są 
S.S.-mani, ,dozojj?y i dozorczynie z 
obozów śmierci niemieckich, te naj
gorsze potwory ludzkie, mające na su
mieniu setki a setki niewinnych ist- 
nieh ludzkich. Jak w menażerii odsu
wają dozorcy amcrykahscy okienka w 
drzwiach do cel, w których siedzą te 
niegodne imienia ludzkiego bestie,

KORJ-TJSU 1 ■ ■ w

wymieniając potworne zbrodnie, o które w
r każdy z nich jest oskarżony.

„Ciekawe 38 reakcjo towarzysz,’ Wa*n -
* kowicza, ochotniczki Zosi i kierowcy’ , 

Józefa# 1T pewnej chwili ochotniczka" 
Zosia, 7i\.pytana czy zna jakieś nazwis
ko wśrbd tych zbrodniarzy', wymienia; 
Maria Mandel. Zna to nazwisko "oberauf- 
-fsehęriii" Rayensbrucka a potem ( świoci-

. ■' mil każda więźniarka tych obozów. Ma
ria Mandel - najwyższa władza katów ko
biecych - to najwyżej JC-letnia kobie
ta, Pojawiała sic' na apele nieskazitel
nie ubrana, wy-ondulowana. Cisza blada 
panowała w długich szeregach dziewię
ciu tysięcy kobiet... - "Maria Mandel' 
- sprawdził dozorca - o, w tej celi. 
Wiesz - szepce Zosia - ' ja sic je j za
melduje jak należało sic meldować: 
’’^rau ( herauf scher in, Schutzhaeftling 
Nummer zebm-zwei-achtze - meldet sich 
zur Stelle". "Klapa opada. Maria Mandel 
Leży. - "Od kilku dni jest lekko nie
dysponowana - -mówi strażnik" .-.I pro-. ' 
jekt Z osinę j zemsty odpada. - ’’."Bo 
przecież chora...." - "Pani ma scree 
z kartofla - mówi Jbzef! - u nas pra
cowałaby na losopowale, że uż ha’....
U nas - mówi Zosia trzeba też było 
mieć 38,5 żeby mbc leżeć",

Ip2L>_ J'ŚT_jJ)NEGL Idea ’’ jednego świata"
"SYóu TA" robi coraz nowe postę

py . Z literatury prre- 
szła do przembwieh mężów stanu, od
zywa siei coraz częściej w światowej 
publicystyce, a fiawet zaczyna oddzia
ływaj na koncepcje ‘CZN. Andrzej Rusił- 
ło na'łamach "Orła'Białego" (Nr.48/ 
omawia to zagadnienie w artykule p.t. 
"Cry ku jednemu światu", stwierdzają®, 
że idea ta narodziła się jednocześnie 
-z boL’bc atorner^, Rusiłło pisze; ' , , ■ 

"Narody Zjednoczone aby obronić x 
fewoją cywilizacją chrzęścijahską f de
mokraty c żną . w sytuacji, 'która s ię wy- -,

. ; twarza muszą, dokonać o.gromnegcrwvy siłku 
ducha, ntuszc uporządkować wielce cha- * 
•otyczne bogactwo swoich prądów ideo- <- ■
wy oh i ze irodkoweć całą uwagę na' nic
he zpie o zehs two jakie ludzkości grozi... 
Jeśli chaos nie będzie przezwyciążofy, 
a utrgyma o ^„.słabość, osłonięta fra- ■ 
ze sami kró tików mroczne go pacyfizmu i 
przesadna wiara w trwałą wszechmoć 
bomby atomowej jak kiedyś'.linii Ma
ginota - albo ograniczonego bloku pah- 
stw zachodnich - t.o przyszłość świata 
jest Doważnie zagrożona.,. Mobilizacja 
duchowa.. wob e c. ho-ve go - niob e zp i e o zeh- 
stwa zaledwie six. rozpoczyna, a naro
dziny idol ’’ jednego, -'wiata" są tego 
głównym wyrazem.. .Jest pewne, że na
rody obrzo’^ijahskie Europy, z polską 
na czele, mają tu pierwszorzędną rolę 
do odegrania" .
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